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W Stanach Zjednoczonych co pewien czas wybuchają bunty więźniów na wielką ska- 
lẹ. Ostatnio taki bunt wybuchł w domu karnym w Auburn (stan Nowy Jork). Więź 
niowie obezwładnili dozorców, zabili jednego z nich, a dyrektora więzienia poz- 
bawili wolności. Wojsko, wezwane celem uśmierzenia buntu, rozpoczęło walkę 
bombami, zawierającemi gaz łzawiący. Podczas walk tych 8 więźniów zastrzelono. 
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CHLUBA MALARSTWA ŁÓDZKIEGO 
WACŁAW DOBROWOLSKI 
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Wacław Dobrowolski nie jest ło- 
dzianinem: wiatr przypadków przy- 
niósł go ze wschodu z Ukrainy i wy- 
rzucił na bruk naszego „złego mia- 
sta“. 

Rzecz ciekawa. Podczas gdy arty- 
ści, urodzeni w Łodzi emigrują ze 
swego rodzinnego grodu, nie znajdu- 
jąc tu terenu dla swej pracy, ani 
możliwości do szerszego rozwinięcia 
swych skrzydeł, Wacław  Dobrowol- 
ski, naprzekór fatalizmowi, nietylko, 
że znalazł platformę, dla swej owoc- 
nej działalności, ale z roku na rok 
wzmacnia swoją pozycję, zdobywa- 
jac chleb i sławę. Dopomagają mu w 
tem: wielki talent, mrówcza pracowi- 
tość i jego rzetelny stosunek do sztu 
ki. | 

Pod pretekstem „szukania nowych 
dróg“, tworzenia nowych szkół i 
„uczniów*, rozwielmożniło się ostat- 
nio wśród młodszych malarzy nie- 
chlujstwo  bezwstydne, pacykarstwo, 
ignorancja i beztalencie, żerujące je- 
dynie na kabotyniźmie powojennych 


AUTOPORTRET 


mecenasów i snobizmie taniej publi- 
czności. 

Na takiem tle jest Wacław Dobro- 
wolski zjawiskiem zgoła odosobnio- 
nem. Nie blagą, nie żonglerką zdaw- 
kowemi hasłami, nie drapowaniem 
się togą, reformatora sztuki, ale 
prawdą pracy toruje on sobie drogę 
do coraz większego rozwoju. 


Niedawno, z okazji wystawienia, 


przez malarza tego szeregu pierwszo- 
rzędnych obrazów w Galerji Miejskiej 
pisaliśmy obszerniej o ogromnych 
walorach artystycznych, promieniu- 
jących z płócień W. Dobrowolskiego, 
o świetnej jego kolorystyce i olbrzy- 
miej technice. 

Na ostatniej wystawie zaprezento- 
wał Dobrowolski twórczość swą szere 
giem doskonałych portretów najbar- 
dziej popularnych osobistości łódz- 
kich. 

Portrety te wykonane są węglem 
i zamykają one w sobie wszystkie 
najlepsze cechy talentu  Dobrowol- 
skiego. 

Śmiało powiedzieć można, że ar- 


tysta ten jest jednym z najlepszych 
dziś rysowników w Polsce. Rysunek 
jego odznacza się ogromną (widoczną 
iw obrazach olejnych) starannością 
wielkiem, męskiem  zdecydowaniem, 
śmiałością. Są to prawdziwe meister- 
sztyki, doskonałe pod każdym wzglę- 
dem. 

I co podziwiać również należy w 
Dobrowolskim, to jego wielką entu- 
zjastyczną płodność Obrazy wysta- 
wione w Miejskiej Galerji Sztuki są 
tylko drobną cząstką tej wielkiej ilo- 
ści świetnych portretów jakie bogato 
uzdolniony malarz ten stworzył w o- 
statnim czasie 

Jak wielkie uznanie posiada wśród 
miarodajnych sfer Wacław Dobrowol- 
ski, o tem świadczy najdowodniej 
fakt zaproszenia go na nauczyciela 
rysunków przez warszawską Akade- 
mję Sztuk Pięknych. Zaszczytna ta 
propozycja jest jeszcze jednym list- 
kiem wieńca laurowego jaki zdobiły 
wielki, rzetelny, świetnie rozwijający 
się talent chluby malarstwa łódzkiego 
Wacława Dobrowolskiego. S. 
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TANCERKA W. DOBROWOLSKI. 


c 
nad 
Zara E „IJ 


PORTRET P. G. 


4% 
„> 


eRT AEE om Ba] 3 
Fi HE 


j i 


E | 


| 


Na wyspie Haiti wybuchły rozruchy strajkujących, przeciwko którym wysłano od- 

dział marynarzy. Wywiązała się między nimi regularna walka. Na placu boju po- 

zostało 9 zabitych i wielu rannych. Haiti od roku 1915 z nazwy jest republiką, w 

rzeczywistości jest to posiadłość Stanów Zjedn. Powyżej stolica Haiti. Port-au-Prin- 
ce i podobizna prezydenta republiki Ludwika Borno. 


Następca tronu włoskiego Humbert z 
y . Piotra w Rzymie. Przedtem następca « 
TOEA Z Ti a E DWA ZZ MO N E A bardzo pobożnego księci 


STUDJUM ? W. DOBROWOLSKI. 


W. DOBROWOLSKI. 
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ć eż, T  Okupacyjne wojska angielskie opuszczają Wiesbaden. Ilustracja powyższa przedsta- 
W wia zdjęcie sztandaru angielskiego. 


trą przed głównym ołtarzem bazyliki św. 
nu przyjęty został przez Papieża, który 


odznaczył kilku orderami. ai e W ZNA A CÓŚ 
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| Na saneczkach w Zakopanem. 


Kazimierz Laskowski 

przy treningu w Cen- 

tralnej Wojskowej 

Szkole Gimnastycznej 
w Poznanniu. 
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P. Skowrońska (T. K. 

S.), pierwsza przepły- 

nęła polski „La Man- 

che“ — zatokę, wio- 

dącą morzem z Gdy- 
ni na Hel. 
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W całem mieście nie było drugie- 
go tak wielkiego skapca, jakim był 
emerytowany urzędnik magistratu 
Apolinary Krętkiewicz. Wszystkiego 
sobie odmawiał; potrzeby swe ogra- 
niczał do minimum i każdy wydatek, 
do którego był zmuszony, sprawiał 
mu niemal ból fizyczny. 

Gdyby pan Apolinary był biedny, 
wówczas siłą tego faktu musiałby 
się ograniczyć w swoich wydatkach. 
Ale Krętkiewicz posiadał sporo go- 
tówki i trzypiętrową kamienicę w od- 
dalonej dzielnicy miasta, mógł więc 
sobie na wszystko pozwolić. 


Jednakże Krętkiewicz żył gorzej 
od najbiedniejszego wyrobnika. 
Odnajmował od kulawego, stale 


pijanego szewca, mały, ponury poko- 
ik, umeblowanie którego było tak 
skormne, że te kilka stąrych gratów, 
które znajdowały się w mieszkaniu 
Krętkiewicz:. jedynie nadzwyczaj buj- 
na fantazja mogła ochrzcić mianem 
„umeblowania. 

Posiadał więc Krętkiewicz stół o 
dwóch nogach, zaś drugie dwie zastę- 
pował parapet niskiego okna, o któ- 
ry oparty był blat stołu. Dalej sta- 
ry, niegdyś wyścielany fotel; dzisiaj 
zaś niczem nie osłonięte sprężyny 
sterczały groźnie i widokiem swym 
odstraszały najmężniejszego Śmiałka 
od odpoczynku. 


Atoli z tym groźnym na oko „me- 
blem“ pan Apolinary umiał sobie po- 
radzić, bo wszakże potrzeba jest mat- 
ką wynalazków. Brał więc z żelazne- 
go, na wszystkie strony ` powygina- 
nego łóżka, wypłowiałą w wielu 
miejscach poprzecieraną derkę, któ- 
rą w nocy służyła mu jako kołdra, 
składał ją i ostrożnie przykrywał 
sprężyny. 

Na tak zaimprowizowanem siedze- 
niu spędzał Krętkiewicz najrozkosz- 
niejsze godziny swego życia, licząc 
dolary i napawając się z rozkosznem 
drżeniem szelestem banknotów. 


Pozatem w mieszkaniu Krętkiewi- 
cza znajdowała się spora skrzynia 
drewniana, przeznaczenie której było 
niezbyt ściśle określone, kilka bute- 
lek po wódce, wypitej,przez szewca, 
fajansowy, wyszczerbiony garnuszek, 
pożółkły od starości, blaszana miska 
i takaż łyżka, nóż, widelec óraz sre- 
brna łyżeczka do herbaty. 

Skąd się wzięła ta łyżeczka u 
Krętkiewicza, tego nawet i on sam 
nie wiedział; dość na tem, że była i 
pan Apolinary czyścił ją kilka razy 
dziennie wapnem, zeskrobywanem ze 
ściany. 

Ubierał się Krętkiewicz od niepa- 
miętnych czasów w szarą poplamio- 
ną marynarkę, ciemno — wyrudzia- 
łe spodnie, z których jedna nogaw- 
ka była o wiele krótszą od drugiej, 
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oraz w kamasze z pozawijanemi do 
góry nosami, gdyż obuwie było œo 
kilka numerów zaduże. 

Za wierzchnie okrycie służyła mu 
tak w lecie, jak i w zimie bronzowe 
długie palto, z wytartym, przed laty, 
pluszowym kołnierzem; nieokreślone 


go koloru kapełusz filcowy z poob- 
strzępianemi brzegami dopełniał 
stroju. 


emsnie -stro-b drżeniemszelest naian 

Jedynie gdy Krętkiewicz udawał 
się „na lustrację“ swej kamienicy, co 
zdarzało się każdej soboty, brał 
wówczas zamiast kapelusza, dość je- 
szcze dobrze zachowany lśniący cy- 
linder, z wielkim pietyzmem przecho- 
wywany w tekturowem pudełku. 

Całodzienne pożywienie Krętkiewi- 
cza składało się z kilku kawałków 
suchego chleba oraz czarnego płynu, 
szumnie ochrzczonego przez pana A- 
polinarego, — kawą. Płyn ten atoli 
miał tyle wspólnego z kawą, że był 
jak i kawa bardzo ciemny, może na- 
wet i ciemniejszy, nie zawierał nato- 
miast ani odrobiny kawy, gdyż goto- 
wany był jedynie z cykorji. 

Tak przyrządzoną „kawę“  Kręt- 
kiewicz pijał dla oszczędności bez cu- 
kru; za to w niedziele urządzał so- 
bie „libację*. Zamiast chleba. kupo- 
wał czerstwe bułki i pijał kawę sło- 
dzoną. 

Pewnej soboty pan Apolinary u- 
dał się, jak zwykle, do swojej ka- 
mienicy. W lśniącym cylindrze na 
głowie, w długiem zniszczonem pal- 
cie, w obłoconem obuwiu, kroczył 
dumnie ulicami miasta ku wielkiej 
uciesze licznej gawiedzi. 

Śmiechy, nawoływania, gwizdania, 
biegły w ślad zu Krętkiewiczem, lecz 
on na to nie zwracał najmniejszej 
uwagi. 

Na dworze było bardzo ciepło, to 
też gdy Krętkiewicz znalazł się u 
celu był bardzo zmęczony. Zatrzy- 
mał się więc na waskim trotuarze i 
przez chwilę popieścił wzrokiem trzy- 
piętrowa kamienicę — owoc jego 
czterdziestoletniej pracy. 

Następnie zdjął z głowy cylinder 
i trzymając go ostrożnie, czubkiem 
palców, w jednej ręce, druga wyjął z 
kieszeni czerwoną chustkę i ocierał 
spocone czoło. 

Nagle rozległo się głuche uderze- 
nie, cylinder pana Apolinarego upadł 
na ziemię i potoczył się w dużą ka- 


NOWELA. 


żarty, 
Krętkiewiez, podniósł machinalnie gło 
wę do góry, spostrzegł w jednem z 


łużę. Przestraszony „mie na 


okien kamienicy śmiejące się lobu- 
zerskie oblicze dwunastoletniej Zośki 
córki jednego z lokatorów. 

— Z czego śmieje się ta błaźnica ? 
— przemknęło mu przez myśl. 

Rozgniewany srodze pochylił się, 
aby podnieść cylinder i ku wielkiemu 
swemu zdumieniu ujrzał w cylin- 
drze duże, czerwone jabłko. 

Wyjął zwolna z cylindra jabłko i 
trzymając je ostrożnie w ręku, po- 
czął rozmyślać nad tem, w jaki spo- 
sób jabłko znalazło się w jego wła- 
snem nakryciu głowy. 

Po chwili zagadkę rozwiązał. 

— Ta smarkata — irytował się 


w duchu, myśląc o Zośce — rzuciła 
we mnie jabłkiem. Jabłko wpadło 
do cylindra, wytrącając go z mojej 


ręki. Ale ja jej tego nie daruję, bę- 
dę domagał się surowej kary i od- 
szkodowania za zniszczony cylinder. 

Podniósł z kałuży cylinder, wy- 
tarł chustką, wcisnął ze złością na 
głowę i z jabłkiem w ręku wkroczył 
do bramy. 

— Nauczę ją szanować starszych, 
a tymbardziej gospodarzy, u któ- 
rych jest się lokatorem — powtarzał 
głośno wchodząc po schodach. 


Winowajczyni mieszkała na trze- 
ciem piętrze, a że Krętkiewicz cho- 
rował na astmę, więc zatrzymał się 
w połowie drugiego pietra, aby nie- 
co odpocząć. 

Zapach jabłka mile łechtał no- 
zdrza Krętkiewicza; zbliżył je do 
nosa i silnie powachał. 


— Ładnie pachnie — szepnął — 
i must być dobre — dodał z westch- 
nieniem. 

Począł zastanawiał się nad tem, 
kiedy to on jadł owoce. 

— Dawno, bardzo dawno — po- 
wiedział żałośnie. 

— Zjedz! — kusiło czerwone, won- 


ne jabkło. 

Krętkiewicz przymnął oczy i po 
krótkiej walce z samym sobą, ruszył 
dalej po schodach. 

Woń jabłka coraz to więcej dra- 
żniła jego powonienie. 

— Jabłko mogłoby mi zaszkodzić 
— perswadował sobie w duchu, cho- 
ciaż w to nie wierzył. - 

Jak zahipnotyzowany wpatrywał 
się w kuszący owoc i coraz to wol- 
niej wchodził po schodach. 

— Jeszcze raz powącham — szep- 
nał i podniósł jabłko do nosa. 

Nagle odwrócił się Czarne po- 
psute zęby zagłębił w świeży 
miąższ jabłka i zaczął schodzić 
zpowrotem. 
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1) p. Marja Jóźwiakówna, ul. Łąkowa 22, 
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2) p. Stefan Żelazko, ul. św. Anny Nr. 22, 
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NAGRODY WYLOSOWALI. 
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p. Marja Wichlińska, Nowo-Zarzewska 
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p. Karol Szymański, ul. Wrześnieńska 
Nr. 29, 1 książkę. 


Nagrody są do odebrania w piątek od 4-7 


wiecz. 
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Z podanych liter utwo 


Aa rzyć 5 wyrazów brzmią 
BA o k x cych poziomo i piono- 
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W; t 2 Dzielnica 
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P Za rozwiązanie wszystkich zadan, redakcja 


przeznacza bilety do kin i książki. 


ZNACZENIE WYRAZÓW. 
1 Przyimek 


2 Pierwiastek chemiczny 
3 Postać z „Ogniem i mieczem“ 
18 4 Mędrzec biblijny 
10 2 5 Przeznaczenie 
5.4 9 6 Inaczej odporność (bez końc. litery) 
1 10 11 12 7 Główne rozwiązanie 
%01 10 8 Marszałek Polski 
15 21 9 Potrawa 77" 
21 10 Farba Pi 
11 Dawna broń j 
12 Grymas 
13 Spółgłoska. j 
Zadanie 
arytmetyczne mS (Z) 
(uł. Strzałek) 


Obok podane tabliczki tak poprzestawiać 

by sumy cyfr, czytane poziomo i pionowo, 

dały jednakową liczbę, a mianowicie: rok 
najwięcej pamiętny. 


BILETY WIZYTOWE . 
(uł. St. Świerczyński) 


s, ENGARTT. 


ARON ZWIND. 


Czem są ci panowie? 


Redaktor naczelny: H. Rabczyński. 


Wydawca: Tow. Rzem. „Resursa“ 


Rozwiązania nadsyłać należy do czwartku 
dn. 26-go do godz. 6-ej wiecz. włącznie 


Red. odpowiedzialny A. żuczkiewiex. 


